pee 


Nr. 65 


Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz- 
tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych poslań- 
ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15. 


Uiyphośzi rzy razy tygodniowo: na wtorek, wartel | soboię 


Nr 65 a Nakaa 200 egz Czwartek, dn. 5 czerwca 1930. 


Rck nn. 


Organ Katolicko-Narodowy 


Ogłoszenia: wiersz m lim, na stronie 7-łam. gr 10, na stronie 
4-łamowej za tekstem gr 30, w tekscie gr 50, na I str. gr 75. Przy 
powtórzeniach udziela się rabatu, Dla zagranicy 507/, nadwyżki. 


Bóg, i Oiczyzna! 


zwycięstwo narodowe 
w Gnieźnieńskiem. 
Uaniebne partyjnictwo sanacji. 


Na wynik wyborów w okręgu gnieź- 
nieńskim czekała z naprężoną uwagą 
cala niemal Polska. Cyfry, które po- 
dajemy na innem miejscu, ponad 
wszelką wątpliwość stwierdziły zdecy- 
dowane zwycięstwo obozu narodowego 
a druzgoczącą klęskę mafji sanacyjnej. 

Cyfry poświadczyły — jak czuje, 
czego chce i po jakiej linji pracuje ko- 
lebka historyczna państwa polskiego. 

Na około 107000 głosujących prze- 
szło 38000 opowiedziało się za Stron- 
nictwem Naredowem, przyczem lista 
nr, 24 w stosunku do roku 1928 zyska- 
ła przeszło 9000 głosów (około 28 proc.) 
Jest to krok poważny naprzód, skoro 
się ponadto zważy, że na sumie tej 
znać olbrzymi przyrost głosów wiej- 
skich, które przypływem swym zdecy- 
dowały zdobycie drugiego mandatu. 

Oto odpowiedź na proroctwa i życze- 
nia tych wszystkich, którzy „endecję* 
złożyli już dawno do trumny, w prze- 
konaniu, że siła zarazy sanacyjnej jest 
wszechwładna. 

Niestety — obóz narodowy poznał 
„już wszystkie metody i drogi, któremi 
wciskają się „gazy“ sanacji, umie w 
mig założyć „maski ochronne* a nie- 
przyjaciela przepłoszyć nawet w naj- 
skrytszych jego kryjówkach, Pamiętać 
bowiem należy, że sańacja w okresie 
wyborów  gnieźnieńskich imała się 
wszystkich swych haniebnych sztuczek, 
skierowanych nie przeciw komunistom, 
socjalistom, Niemcom, ale wyraźnie 
przeciw obozowi narodowemu i tym 
stronnictwom, które wypowiedziały 
walkę gangrenie. 

Gdyby nie te gałgaństwa sanacyjne, 
gdyby nie te mnogie ulotki i afisze sa- 
nacyjne, wzywające do wstrzymywa- 
nia się od głosowania, gdyby nie nacisk 
na ludzi zależnych polecający im dzia- 
łanie przeciw obozowi narodowemu, 
gdyby nie karjerowiczostwo tych „nie- 
zależnych”, którzy nawet na krzywdzie 
narodowej chcą ciągnąć kondotierskie 
zyski ze żłobu majowego — Niemcy 
nie byliby w stanie zdobyć manda- 
tu. Ten sukces niemiecki zapisujemy 
z pełną odpowiedzialnością na sumie- 
nie sanacji i jej jurgieltników. 

Z pełną świadomością przeto pod- 
kreśla ten moment „Kurjer Poznański" 
(nr. 251), którego pracy zawdzięczamy 
Iwią część zwycięstwa: 

— „Pozostanie po wsze czasy hańbą 
„sanacji”*, jej sterników i jej narzędzi. 
że sama w wyborach stchórzywszy, czę- 
ści obywateli polskich uniemożliwiła 
spełnienie narodowego i państwowego 
obowiązku w obliczu niehezpieczeństwa 
niemieckiego, wspomaganego przez ko- 
munistów, i wobec frontu socjalistycz- 
nego Jak Wielkopolska Wielkopol- 
ską, takiem brzemieniem zdrady i 
hańby narodowej nie obarczyło się 
jeszcze żadne stronnictwo polityczne. 
Społeczeństwo nasze musi sobie dobrze 
zapamiętać tych. co partyjną bezprzy- 
tomną  zaciekłość, względnie ślepą, 
marną służalczość postawili ponad kar- 
dynalny obowiązek każdego prawego 
obywatela, gdy bronić należy sprawy na- 
rodowej przed wrogiem niemieckim 
i ładu i porządku przed czerwoną falą 
przewrotu“ > 

Czyn ten haniebny „sanacji“ zapa- 
mięta również i Pomorze, zapamięta 
tem silniej, że każde osłabienie pol- 
skości na ziemiach zachodnich w 
pierwszym rzędzie i najdotkliwiej od- 
bija się na Pomorzu, 

Manewry sanacji na terenie gnieź- 
nieńskim zmuszają nas do nieco bacz- 
niejszego przypatrywania się przeróż- 
nym pociągnięciom sanacji i na na- 
szym terenie. 


rów w Sandomierskiem, Lidzkiem, 
Wołyniu a ostatnio w Gnieźnieńskiem 
nauczyła nas bardzo wiele. 


naniu z r. 1928 etraciła 14.080, t. j. 
proc. 


Skoro bowiem sanacja okręgu gnież- 


nieńskiego świadomie i planowo do- 
prowadziła do wyrwania mandatu w 
kolebce Polski 
swojemi 
przez komitety powiatowe Be-Be, obni- 
żyła metodą kainową czujność i pręż- 
ność polską — natenczas ostrożność, 
przedewszystkiem wskazana na terenie 
pomorskim, każe nam patrzeć na 
jej kroki baczniej niż dotąd, 


przez Niemca, skoro 


odezwami,  podpisywanemi 


Działalność sanacji w czasie wybo- 
na 


Na tere- 


- Telefon nr. 69. 


eta Wąbrzeska 


Mires redakcji I adninstradi: Wąbrzeźno, ul. Chełmińska 1. 


nach wschodnich dzięki sanacji wzmoc- 
nił się poważnie żywioł radykalny, 
przeważnie wrogi narodowi polskiemu, 
na terenach zachodnich pozwolono 
podnieść głowę butnej mniejszości nie- 
mieckiej. 

Mimo wszystko jednak  społeczeń- 
stwo polskie wie już doskonale dokąd 
prowadzą sanacyjne trąby, świecidełka, 
deklamacje, akademje, ordery, artyku- 
ły sanacyjne. Wie o tem społeczeństwo 
i ciska obozowi zarazy odpowiedź, któ- 
rej na imię Gniezno — Gniezno Bo- 
lesława Chrobrego — Gniezno kato- 
lickie — Gniezno narodowe. 


w Gnieznieńskiem. 


Wybory do Sejmu 


Stronnictwo Narodo we zdobyło 2 mandaty. 


Ostateczne obliczenia wyników głoso- 


wania w wyborach dodatkowych do Sej- 
mu w okręgu nr. 33 (Gniezno) przedsta- 
wiają się następująco: Uprawnionych do 
głosowania 168826 (w r. 1928 więcej o 244), 
głosowało 106920, t. j. 63 i pół proc. (w r. 


1928 o 42041 więcej, t. j. 83 proc,). Waż- 


nych głosów oddano 105 658. 


Lista nr. 2 zdobyła 12.155 gł, w porów- 

46,3 
Lista nr. 7 zdobyła 24.409 gł, zyskała 

3.949, t. j. 16,2 proe. w por. z r. 1928. 


Lista nr. 18 zdobyła 15.642 gł, straciła 
2.840, t. j. 13,4 proc. w por. z r. 1928. 

Lista nr. 24 zdobyła 33.178 gł., zyskała 
9.216, t. j. 27,8 proc. w por. z r. 1928. 

Lista nr. 25 („Piast” i Ch. D.) zdobyła 
20.314 gł, straciła 12.995, t. j. 39,1 proc. w 
porównaniu z r. 1928. 

Na tej podstawie lista katolicko - na- 
rodowa nr. 24, czyli lista Stronnictwa Na- 
rodowego zdobyła 2 mandaty (Trąmpczyń- 
ski i Lewandowski), po jednym uzyskały 
NPR. nr. 7 (Brzeziński), „Piast“ nr. 25 (Mi 
chałkiewicz) i Niemcy nr. 18 (Saenger). 


Sanacja bierze w skórę. 
Wyniki wyborów do rad miejskich w Łasku i Sieradzu. 


Warszawa, 3. 6. Tel, wł, á 

W Sieradzu i Łasku odbyły się wybo- 
ry do rad miejskich. Dały one następu- 
jące wyniki: 

W Sieradzu Stronnictwo Narodowe zdo 
było 5 mandatów, PPS. — 5 m. lista lo- 
kalna — 1 m, rolnicy i rzemieślnicy — 3 


m. Poale Syjon — 1 m. sanacja 4 manda- 
ty i syjoniści — 5 mandatów. 

W Łasku Blok Narodowo -Gospodarczy 
zdobył 6 mandatów, PPS. — 3 m. orto- 
doksi — 4 m., sanacja — 4 m., syjoniści 7 
mand, 

Jak widzimy rezultaty te przedstawia- 
ją się dla sanacji co najmniej smętnie. 


PRZ 


Ataki na korytarz pomorski. 


Jak donieśliśmy w numerze nie- 
dzielnym w dn. 1. bm. przewodniczący 
„Jungdeutscher Orden* August Abel 
wystąpił w stolicy Francji i w klubie 
dyskusyjnym „Le Fraubourg* z niesły- 
chaną bezczelnością przeciwko trakta- 
towi wersalskiemu. 

Oświadczenia Abel'a wywołały burz 
liwe protesty wśród  audytorjum, 
Chcąc sprawę całkowicie wyjaśnić, dy- 
rektor klubu „Le Faubourg” p. Leo 
Poldes zwrócił się pisemnie do kapita- 
na Erhardta, jednego z przywódców 
nacjonalistów niemieckich, Z szeregu 
pytań w sprawie nastrojów panują- 
cych w Niemczech -co do stosunków 
francusko-niemieckich, na pytania te 
kapitan Erhardt odpowiedział długim 
listem, który zamieszcza „L'Ordre' i w 
którym na pytanie m. in. czy naród 
niemiecki pragnie pokoju czy wojny, 
odpowiedział co następuje: 

— „Naród niemiecki czuje się moc- 
no zgnębiony przez traktat wersalski. 
Przedewszystkiem niemożliwy do znie- 
sienia dla całych Niemiec jest kory- 
tarz pomorski. Jest to dla nich 
więcej niż utrata pewnych  prowincyj, 


gdyż korytarz rozciną organizm Rze- 
szy Niemieckiej na dwie części, z któ- 
rych jedna, mianowicie Prusy Wschod 
nie stała się przez to niezdolna do ży- 
cia. Wobec tego nie ulega wątpliwości, 
że każdy Niemiec, czy to konserwaty- 
sta, czy demokrata, czy faszysta, czy 
socjalista gotów jest w każdej chwili 
bić się dla odebrania Polsce korytarza 
pomorskiego i bić się również z Fran- 
cją, jeżeli będzie popierać Polskę. 

Patrjoci niemieccy uważają oprócz 
tego za uwłaczający ich honorowi fakt, 
że Niemcy muszą pozostawać rozbrojo- 
ne obok silnie uzbrojonej Francji. Je- 
stem więc przekonany (oświadcza ka- 
pitan Erhardt) że naród niemiecki, wi- 
dząc we Francuzach gnębicieli, 
pragnie w olbrzymiej swej większości 
wojny. Jestem jednak również pe- 
wien, że naród niemiecki będzie prag- 
nął w takim samym stopniu pokoju, 
jeżeli potrafimy uścisnąc sobie ręce 
przy nowych warunkach, korzy- 
stniejszych zarówno dla Francji jak i 
dla Niemiec, niż, te > ustanowił 
traktat wersalski.“ 


Przed pomorskim jubileuszem TCL. 
w Toruniu. 


Wspaniały, rozmiarami swemi imponu- 
jący jubileusz TCL w Poznaniu w dniu 18 
maja br miał na celu uwydatnić znacze- 
nie oświaty w życiu dzielnicy zachodniej 
w ciągu 50 lat ostatnich. Jubileusz ten za- 
tem miał charakter ogólny, był to niejako 
wielki skrót jubileuszowy wielkiej idei. 
Tak, jak ogólne — narodowe święta urzą- 
dzane w stolicy państwa, nie przesądzają 
o urządzeniu świąt regjonalnych w poszcze 
gólnych miejscowościach kraju — tak sa- 


„Lmo jubileusz TCL w Poznaniu. w tej stoli- 


cy oświaty polskiej w okresie zaborczym, 
w niczem nie stoi na przeszkodzie, aby u- 
rządzić obchody jubileuszowe na Pomorzu, 
na Górnym Śląsku. 

Należy narodowi jak najusilniej wpajać 
przekonanie o tem, że oświata szerokich 
warstw społeczeństwa to najskuteczniej- 
sza broń w walce o moralne odrodzenie 


narodu. Troska o oświatę mas jest pierw- 
szem przykazaniem społecznem. — Tą po- 
wodowany troską Zarząd Główny TCL po- 
stanowił urządzić dwa obchody jubileuszo- 


we: na Pomorzu w Toruniu dnia 15 czerw» 


ca j na Górnym Śląsku w jesieni, 

Pomorze, ta odwieczna i prastara zie- 
mia piastowa, najbardziej ongiś na ucisk 
narodowościowy, religijny narażona, w 
dziele oświaty ma dużo do odrobienia — 
Z tem większym naciskiem na tę stronę 
wychowania społecznego pracować musi- 
my, ile że nieustanne wrogów zakusy na 
Pomorze, na te płuca państwa naszego, 
grozićby mogły osłabieniem wartości du- 
chowych społeczeństwa pomorskiego. — 
Wrogiej propagandzie przeciwstawiamy 
zdrową i światłą książkę. Nie tylko wrog 
zewnątrz, ale także wewnętrzne czynniki, 
nieprzyjazne Kościołowi katolickiemu ©» 
brały sobie Pomorze za teren swych har- 
ców i walki podjazdowej z zasadami wiary, 
naszej. 

Dzień jubileuszu złotego TCL na Pomo- 
rzu, jaki odbędzie się w dniu 15 czerwca 
w Toruniu będzie podsumowaniem doko- 
nanych prac na niwie oświatowej i jedno- 
cześnie wytknięciem programu na przyszłe 
oświatowe jutro. 

Niech cała dzielnica pomorska, tak wy- 
próbowana w walee o swe najświętsze do- 
bra duchowe za czasów niewoli i dziś z 
niesłabnącą energją dalej prowadzi rozpo- 
częte dzieło. — Jubileusz pomorski TCL 
ma być odskocznią do wielkiego skoku w 
przyszłość która idzie i która nam stawia 
przeogromne wymagania w dziedzinie po- 
wszechnej oświaty. 

NiE: RIKI TRZ TE TT REÓZ ETYKA OKS DEET LZ 


Replika marszałka Sejmu. 

Warszawa, 3. 6. tel. wł. 

Marszałek Daszyński ogłosił pismo 
p. t. „Słowo do waletów*, stanowią- 
ce odpowiedź na. niedzielny artykuł 
lejborganu grupy pułkowników, sana- 
cyjnej „Gazety Polskiej“ (dawny „Głos 
Prawdy*). W „Słowie do waletów* Da- 
szyński podaje szereg rewelacyj, doty= 
czących swych rozmów z Józefem Pił- 
sudskim, 


Powrót ministra spraw zagra- 
nicznych. 

Warszawa, 3. 6. tel. wł. 

Minister spraw zagranicznych Zale- 
ski powrócił do Warszawy z podróży 
do Londynu i Paryża i objął urzędo- 
wanie. 


Jeszcze jedna nota sowiecka. 

Warszawa, 2. 6. 

W dn. 31 maja br. poseł ZSRR. Anton 
Owsiejenko był przyjęty przez wicemini- 
stra spraw zagr, dr. Wysockiego i złożył 
mu w imieniu rządu ZSRR. notę w spra- 
wie bomby, znalezionej w dn. 26. 4. br. 
w gmachu poselstwa przy ul. Poznańskiej 
nr, 15 w Warszawie. 


Na rzecz związku propagandy 
turystycznej. 

Gdynia, 2. 6. . 

Na ostatnim zjeździe w Gdyni przed- 
stawicieli miast pomorskich postanowiono 
wprowadzić 25% deklarowanej kwoty na 
rzecz pomorskiego związku propagandy 
turyst., resztę zaś mają wpłacić miasta 
w ciągu 2 lat. Zrozumienie znaczenia pro- 
pagandy naszego wybrzeża i Pomorza zna- 
lazło swój wyraz realny w tej właśnie u- 
chwale. W akcji tej bierze udział około 30 
miast pomorskich. Kapitał zakładowy 
związku wynosi 200,000 zł. 


Pożar w majątku hr. Mielżyń- 
skiego. 

Poznań, 2. 6. ` 

Wczoraj po południu wybuchł groźny 
pożar w majątku hr. Ignacego Mielżyń- 
skiego Miżnak. Pastwą płomieni padły 
zbiory zeszłoroczne kartofli i żyta warto- 
ści przeszło 150.000 zl, 


Niezwykle gwałtowny huragan. 

Galac, 2. 6 

Niesłychanie gwałtowna burza spowo- 
dowała wielkie szkody w mieście i porcie. 
Liczne statki zostały uszkodzone, Krypta 
żołnierzy poległych w czasie wojny ule- 
gła zniszczeniu. Na kolejach wicher wy- 
wrócił kilkanaście wagonów. W wielu 
magazynach szyby wystawowe zostały 
wybite. Połączenia telefoniczne i telegra- 
ficzne zostały przerwane. Miasto wyglą- 
da jak po bombardowaniu artyleryjskiem. 


Str. 2 


Uroczysta audjencja na Zamku. | 

Warszawa, 2. 6. Tel. wł. 

Dziś Prezydent Rzplitej w otoczeniu 
premjera Sławka, ministrów Józefskiego, 
Cara i Czerwińskiego, dyrektora departa- 
mentu min. oświaty Potockiego i innych 
wyższych urzędników przyjął na uroczy- 
stej audjencji w sali Rycerskiej Zamku 
kolegjum synodu cerkwi prawosławnej w 
Polsce w osobach metropolity Djonizego 
oraz arcybiskupów Aleksego z Grodna, 
Teodozjusza z Wilna i Aleksandra z Piń- 
ska. Podczas audjencji metropolita Djo- 
nizy wygłosił przemówienie, na które Pre- 
zydent odpowiedział. 


Indje wciąż broczą krwią. 

Bombay, 2. 6. 

Wczoraj na magazyny monopolu solne- 
go w Wadala dokonano generalnego ata- 
ku, w czasie którego wielu atakujących 
odniosło przy starciu z policją rany. 


Hajdamacy grożą zamachem. 
Lwów, 3. 6. tel. wł. 
W ostatnich dniach krążyły po mie- 
ście pogłoski, że Ukraińska Organiza- 
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Zaprzepaszczanie czanie polskości na kresach. 


- Gospodarkę sanacyjną na kresach Rze- 
czypospolitej porównać można chyba je- 
dynie ze stąpaniem naoślep po  bezdro- 
żach człowieka, opętanego manją prześla- 
dowczą. Stosunki, jakie się wytworzyły na 
Zachodzie znamy aż nadto dobrze z CO- 
dziennego życia. Wiadomości, nadchodzą- 
ce z kresów wschodnich bynajmniej nie 
są pomyślniejsze. Niekiedy brzmią wręcz 
ponuro. 

W „Rzeczypospolitej“ z dn. 26 ub. m. 
znajdujemy artykuł p. L. R-skiego, rzuca- 
jący snop światła na smutną rzeczywi- 
stość naszą we wschodnich połaciach kra- 
ju. Autor pisze: 

— „Weźmy dla przykładu Wołyń. Ży- 
wioł polski jest tam, poza sferą urzędniczą 
zaledwie tolerowany. 

Co powiedzieć o kierownictwie Liceum 
Krzemienieckiego, które nie ma ani gro- 
sza dla oświatowych organizacyj pol- 
skich, ale nie skąpi subsydjów dla orga- 
nizacyj mniejszościowych. Ma nawet pro- 
siaki, cielaki i gramofony dla roz- 
dawania młodzieży ruskiej, zaprasza- 
nej na zabawy do Liceum... 

Ale nie tylko na Wołyniu dzieją się nie- 


cja Wojskowa zamierza dokonać za-|samowite rzeczy. Zajrzyjmy chociażby na 


machu na członków trybunału, sądzą- 
cego 17-tu terrorystów ukraińskich w 
znanej sprawie zamachu na Targi 
Wschodnie. W związku z temi pogło- 
skami zarządzono nadzwyczajne środ- 
ti ostrożności, a w czasie wczorajszej 
rozprawy adwokat Starosolski oświad- 
czył imieniem obrońców, że gdyby z 
czyjejkolwiek strony  przedsięwzięta 
została próba zamachu, wszyscy obroń 
cy zrzekną się obrony. Rozprawę odro- 
czono, 


Fatalne zderzenie. 

Londyn, 2. 6. ` 

Wczoraj wskutek gęstej mgły zderzy- 
ły się ze sobą w kanałe La Manche w po- 
bliżu Beachy Head dwa parowce, szwedz- 
ki „Inger” z transportowcem italskim 
„Littorno*. „Inger“ został tak silnie 
uszkodzony, że zatonął w ciągu kilku mi- 
nut. Tylko dwóch ludzi z załogi tego pa- 
rowca zdołało się uratować, 15 marynarzy 
zginęło. 


~ Wypadek Bukackiego. 

Warszawa, 3, 6. tel. wł. 

Na drodze pod Sierpcem wydarzyła się 
kątastrofa samochodowa, Jadący autem: 
generał Burhardt-Bukacki, płk. Gadomski 
i rtm. Dosiądziałło odnieśli lekkie obraże- 
ma. 


W niedźwiedzim uścisku. 


W bawiącym w Szamotułach cyrku cy- 
gańskim "wydarzył się niezwykły ' wypa- 
dek. W cząsie przedstawienia niedźwiedź 
wymknął się dozorcy i porwawszy 13-let- 
niego chłopca z widowni począł z nim wy- 
prawiać przeróżne harce. Dopiero dwaj 
inni dozorcy, którzy nadbiegli na wszczę- 
ty alarm, zdołali wydobyć omdlałego z 
przerażenia chłopca z łap zwierzęcia. Ma- 
lec nie doznał obrażeń. 


Po chorobie. 
Warszawą 2. 6. 
Min. poczt i telegr. Boerner po cho- 
robie w dniu dzisiejszym objął urzędo- 
wanie. 


Nagły zgon dyplomaty pol- 
skiego. 


Budapeszt, 2. 6. 
Wezoraj o godz. 14 zmarł nagle na u- 
udr serca pierwszy sekretarz poselstwa 


polskiego Jerzy Ciechanowski. Zwłoki zo- 
staną w najbliższych dniach przywiezione 
do kraju, gdzie odbędzie się pogrzeb, 


Chełmszczyznę. Oto  niepodejrzewany o 
uprawianie opozycji krakowski „Ilustrow. 
Kurjer Cudzienry. powiada  niewiaro- 
godną wprost historję tegorocznego obcho- 
du na cześć Staszica w Hrubieszowie... 
Nawet za czasów carskiego regimeu 
włościanie  hrubieszowscy, choć ukrad- 
kiem. dnia 8 maja, w dniu patrona swego 
dobroczyńcy, twórcy fundacji Hrubieszow- 
skiej ks. Stanisława Staszica, ze wdzięcz- 
nem sercem modlili się w kościele za spo- 
kój jego duszy. W roku 1930, jedenastym 
po odrodzeniu Rzplitej, stało się to utru- 


dnione. 

Na staranie Rady Gospodarczej fun- 
dacji, starosta nie udzielił pozwote- 
nia na obchód, oświadczając, że musi 0đ- 
wołać się do Województwa Z Lublina 
przyszedł rozkaz  motywowany m. in. 
względami... bezpieczeństwa publicznego, 
Nie pozwolono po wsiach na odprawianie 
nabożeństw. Tylko w Hrubieszowie nie 
zdążono wydać odpowiedniego rozporzą- 
dzenia. Nabożeństwo w kościele odbyło się 
ale policja utrudniała chłopom przedosta- 
nie się do miasta Policjanci, ściągnięci 
nawet z innych powiatów otoczyli cztery 
wsie hrubieszowskie. 

Ludność nie mogła zrozumieć co Się 
właściwie dzieje. Po nabożeństwie w ko- 
ściele, skierowała się w asyście policji „z 
bagnetem na broń“, ku pomnikowi Staszi- 
ca, Tłum zasmucony i zdezorjentowany 


dał wyraz swym uczuciom w śpiewaniu 
pieśni: 

— Święty Boży, Święty Mocny, Święty 
«m śmiertelny, zmiłuj się nad nami! 

Pieśń ta to symbol czasu! To głos bi- 
jący w niebo protestem przeciwko prakty- 
kom administracyjnym, nie liczącym się 
ani z uczuciem ludności, ani z dobrem 
Państwa Polskiego. 

Tego samego dnia „Orkiestra Dzieka- 
nowska', złożona z „Dzieci Staszicow- 
skich*, która nie mogła wziąć udziału w 
obchodzie ku czci Staszica „ze względu na 
bezpieczeństwo publiczne“ — wygrywała 
marsze przed Klubem Społecznym w Hru- 
bieszowie na cześć solenizanta pana 
starosty. 

Według krakowskiego pisma zakaz wła 
ściwie spowodowany został okolicznością, 
która nic wspólnego z bezpieczeństwem pu 
blicznem mieć nie mogła Rada Fundacji 
w swych staraniach działa bowiem z pomi 
nięciem jednego z lokalnych dygnitarzy, 
który uczuł się tem dotknięty... 

Ambicja więc niepopularnej jednostki 
więcej znaczyła niźli spokój i uczucia kil- 
ku wsi, które wsławiły się wiernością dla 
sprawy polskiej i wydały licznych męczen- 
ników Unii. 

Albo taka „przypadłość“ z pow. stryj- 
skiego. 

Wiadomo, że nie tak znowuż dawno w- 
koło 600 tys, Żydów, „którzy — jak przy- 
znał w Sejmie gen. Składkowski — nie 
zawsze mieli dokumenty w porządku“ zdo- 
łała uzyskać obywatelstwo polskie. Ale o- 
kazuje się, że Polak z Małopolski Wscho 
dniej, który walczył w szeregach wojsk 
polskich z najazdem obcym — nie zawsze 
może uzyskać potwierdzenie obywatel- 
stwa. Wójt Rusin niechce wydać poświad- 
czenia wskutek zemsty politycznej, pan 
starosta nie może zaś zmusić wójta, by 
spełnił co do niego należy i nie uciekał 
się do wykrętów, a żołnierz polski nie mo- 
że wskutek tego cieszyć się z dobro- 
dziejstw obywatelstwa polskiego. 

W społeczeństwie nie braknie świado- 
mości, że na kresach wschodnich źle stę 
dzieje, ale społęczeństwo jest bezsilne. Z 
boleścią patrzy na to, jak polskość na na- 
szym Wschodzie nie tylko nie promienieje 
już, ale wręcz kończy się, jak rosną 
wpływy odśrodkowe „ukraińskie i „biało- 
ruskie“, jak rękami polskiemi grzebany 
jest dorobek polski wieków i pokoleń. 

Zaprawdę, pieśń przy pomniku Staszi- 
ca w Hrubieszowie, śpiewaną przez tłum 
chłopski: 

— Święty Boże.. zmiłuj się nad nami... 

staje się głosem dni naszych.“ — 


Zajścia na granicy polsko-litewskiej. 


Białystok, 2. 6. 

W dniu 31 maja br. o gouz.-1.40 w no- 
y na granicy polsko - litewskiej w powie- 
cie suwalskim opodał wsi. Olszanka pa- 
trol KOP'u w składzie kaprala i szeregow- 
ca był nieoczekiwanie ostrzeliwany sil- 
nym ogniem karabinowym z terytorjum 
litewskiego. Kapral z Korpusu Ochrony 
Pogranicza jest lekko ranny. Patrol pol- 
ski odpowiedział na nieoczekiwany atak 
strzałami. Na odgłos strzałów sąsiednie 
placówki KOP'u pośpieszyły z pomocą, 
przyczem żołnierze polscy oddali około 60 


strzałów, czem zmusili Litwinów do wy- 
cofania się w głąb swego terytorjum. 

Jak zdołano ustalić, do patrolu pol- 
skiego strzelało kilkunastu żołnierzy li- 
tewskich rozsypanych w trzech punktach 
odcinka. QOddali oni około 100 strzałów. 
Na miejsce napadu udali się zastępca sta- 
rosty suwalskiego oraz komendant policji 
w Suwałkach. Fakt ostrzeliwania patrolu 
KOP'u z terytorjum litewskiego stwierdza- 
ją ponad wszelką wątpliwość także zezna- 
nia ludności cywilnej. 


Ktomapłacić odszkodowania za Niemców 


Berlin, 2. 6. 

Przewodniczący stronnictwa niemiecko- 
narodowego Hugenberg wygłosił wczoraj 
w Halle mowę programową, w której 
sprecyzował w następujący sposób zasady 
swej polityki zagranicznej: 

— „Ze względu na powszechny brak 
rynku światowego, charakteryzujący obe- 


ceną sytuację gospodarki światowej, Niem- 
cy powinny wykorzystać swe położenie 
geograficzne, by cały ciężar odszkodowań 
wojennych zwalić na państwa zagra- 
niczne. Niezależnie od ceł, rząd nie- 
miecki powinien nałożyć na towary i su- 
rowce, sprowadzane z zagranicy specjalną 
t zw. „daninę  odszkodowawczą*, którą 
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mają opłacać wyłącznie importerzy za- 
graniczni przez cały czas trwania pla- 
nu Younga". — 

Z wpływów tych spodziewa się Hugen- 
berg pokryć 50% niemieckich ciężarów 
odszkodowawczych. 


Odmowa parlamentu na podwyższenie 

ceł ochronnych na zboże doprowadń 

prawdopodobnie do ustąpienia gabine 
tu Lindmana. 


Dymisja rządu szwedzkiego. 


Sztokholm, 2. 6. 

Gabinet podał się do dymisji; Król 
przyjął dymisję, polecając ustępującym 
ministrom tymczasowe pełnienie funkcyj. 
Do króla wezwani z'stali przewodniczący 
obu izb oraz przywódcy stronnictw ano- 
zycyjnych. 


Zjazd delegatów gmin. 


Warszawa 2. 
Dziś o godz. a w poł. w sali rady 
miejskiej w obecności p. Prezydenta 


Rzplitej, nastąpiło otwarcie dwudnio- 
wego zjazdu delegatów gmin z całej 
Rzplitej. 


Pożar w szpitalu warjatów. 

Nowy Jork, 2. 6. 

Dziś w nocy wybuchł pożar w sypialni 
dozorców państwowego zakładu dla umy- 
słowo-chorych, w którym znajduje się 
około 6.000 chorych, Całe setki niebez- 
piecznych warjatów, zamieszkałych w bu- 
dynkach, zbliżonych do miejsca póżaru, 
zostały ogarnięte paniką. Doktorzy i pie- 
lęgniarki z*wielkim trudem zdołali ich 
uspokoić. Przy gaszeniu pożaru 10 człon: 
ków straży ogniowej odniosło cięższe i 
lżejsze poparzenia. Pożar został całkowi:. 
cie opanowany. Straty obliczane są na 
250.000 dolarów, 


Samobójstwo radcy sądowego. 
Dnia 30 maja br. na cmentarzu wojsko- 
wym w Stanisławowie odebrał sobie życie 
przez poderznięcie gardła brzytwą radca 
Sądu Okręgowego Aleksy Tkaczuk. Przy 
denacie znaleziono kartke, w której prosi 
o pochowanie go na miejscu, gdzie popet. 
nił samobójstwo. Powód samobójstwa nie 
ustalony; zwłoki przewieziono do kostnicy 
cmentarnej 
Nieudany zamach bombowy. 

Warszawa 3. 6, tel. wł. 

W Baku student  aserbejdżański 
Ganza dokonał zamachu bonibowego 
na osobę naczelnika G. P. U. Bagiro- 
wa, który wyszedł bez szwanku. Ponie: 
śli śmierć natomiast trzej towarzyszą 
cy B. wyżsi urzędnicy G. P. U. 


J. I Kraszewski, 


Powrót do gniazda. 


(Ciąg dalszy.) 
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— Ojcze mój! cóż się stało? 

— Stało się, że ja, że my tu chwili 
dłużej pozostać nie możemy; domyśl 
się, co najgorszego stać się mogło. 


— Janusz nie żyje! — przeraźliwym 
głosem krzyknęło dziewczę i martwe 
padło na kolana ojcu. 


— Na Boga! uspokój się, dziecię mo- 
je, nie umarł on, ale dla nas, dla ciebie 
go niema. Rodżina jego cała nas odpy- 
cha. Musiałby się jej wyrzec, nie chcąc 
go znać, nas nie chcą! Myśmy dla nich 
chłopstwem i uliczną zgrają. Nic wspól- 
nego nie może być między nami, ani- 
bym cię dał im na długie męczeństwo. 

Fryda podniosła głowę, twarz jej, 
biała zawsze, zakraśniała krwią, oczy 
pałały płomieniami, rękę położyła na 
dłoniach ojcowskich. 


— (Cóż mi po rodzinie! ja kocham 
jego, on mnie kocha, niech oni mnie, 
niech ja ich nie znam, pójdziemy w 
świat, sami... z tobą. 

— Nie — odparł Hennichen, życie 


człowieka od życia ludzi i rodzin oder- 
wać się nie może. To dziecinne wyrazy. 
Nara uciekać potrzeba tam, dzie nas 


znać będą i oceniać umieją. Nieszczęśli= 
wy dzień, gdy ten chłopiec stąpił na 
próg domu naszego, gdy myśmy na tę 
ziemię weszli. Uciekać stąd trzeba... 
uciekać!!! 

I porwał się z krzesła gwałtownie. 
Fryda ocierała oczy, wstrzymała go za 
ręce. 

— On musi jechać z nami! — zawo- 
łała. 

— Nie chcę go znać! — rzekł Henni- 
cheń, — tyś go zapomnieć powinna! 

Dziewczę zmarszczyło brwi, potrzą- 
sło głową. 

— Nigdy! — „zawołała stanowczo — 
nigdy! 

— Widziałaś, z jaką wzgardą ten 
magnat, co nędzarzem jest przy mnie, 
ofiarę moją odepchnął; słyszałaś, jakim 
śmiechem się urągał! 

— Kto? 

— Ten, który stąd wyszedł przed 
chwilą. To był stryj i opiekun wojewo- 
dzica. 

Gwałtownym ruchem Niemiec, jak- 
by odepchnąć chciał widmo jakie, rzu- 
cił rękami. j 

— Między nami a nimi nie może być 
związku, przyjaźni, zgody. Któż wie? 


Odchodził już, a Fryda, padłszy na 
krzesło, z zasłonionemi chustką oczy- 
ma, zanosiła się płaczem dziecięcym; 
głos jej przywołał nazad ojca. | 

— Uspokój się, uspokój, dziecko bie- 
dne, jam winien wszystkiemu: poco by- 
ło obcego wpuszczać do domu? jak mo- 
głem pozwalać na to, nie znając ich, by 
śmiał spojrzeć nawet na ciebie? O two- 
ją rękę na klęczkach starać się będą 
grafowie i ic: ja ci dam i kupię 


| koronę. 


— Ja nie chcę nic! nic! — wołała 
Fryda — ale kochać go muszę, Gdybym 
„|chciała wyrwać z serca miłość, nie po- 
trafię, wrosła weń, umrę z nią. 

Hennichen stał blady, nie wiedząc, 
co odpowie, walczył z sobą. 

— Dziecię, uspokój się... cierpliwości, 
spokoju. Jeśli cię kocha, przybędzie za 
tobą, do ciebie; my jechać musimy, 
mnie tu zje srom i upokorzenie. Musi- 
my stąd uciekać. 

Dziewczę nic nie odpowiedziało, za- 
łzawione jej oczy biegały po rynku, szu- 
kając Janusza, myśl błąkała się także, 
szukając jakiegoś ratunku. Nie chciała 
dręczyć ojca, lecz spodziewała się po 
wojewodzicu, że on znajdzie jakiś śro- 


Może ta krew pańska odezwać się kie- | dek ocalenia... była go pewna. 


dyś w nim, w tym młodziku twoim. Nie 


Skinąwszy na ciotkę, aby go przy 


chcę gol Tvá lepszego szczęścia warta. | dziecku zastąpiła, bo jej samei vią 


chciał zostawiać, Hennichen wyszedł 
z mocnem postanowieniem jak najpręd- 
szego wyjazdu. 


Milcząca towarzyszka, nie mówiąc 
słowa, siadła pieszcząc tylko dziewezę 
i ocierając łzy, o których przyczynę py- 
tać nie potrzebowała. 

Fryda została w oknie, na chwilę się 
od niego nie chcąc oddalić, Zdawała się 
spokojniejszą. Ojciec ani ciotka nie mo 
gli jej stąd odciągnąć. Siedziała wpa 
trzona nieruchomemi oczyma w tłum. 
przesuwający się pó ulicy. -Zdawała się 
nie widzieć nawet przygotowań, które 
Hennichen umyślnie przyśpieszał.  Za- 
bierano więc sprzęty, ciotka się krzątała 
zostawiono ją tym myślom i łzom ci- 
chym, sądząc, że ich potrzebowała. 
Wielki ból przejdzie, mów: óiciec w 
duchu, nastąpi rozwaga, a czas uleczy 
te rany. 


Fryda napróżno wyglądała do wie- 
czora, Hennichen, uspokojony nieco, 
wyszedł z Wilmsem do miasta, przyka- 
zując tylko ciotce, ażeby oka nie 
spuszczała z Frydy i starała się być 
z nią ciągle. Napróżno jednak przesu- 
wała się po komnacie tam i nazad, sia- 
dała, wstawała, wzdychała biedna ciot- 
ka... ani do rozmowy, ani nawet do wej- 
rzenia -< siebie zadumanej skłonić nie 
mogła. 
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Z Golubia. 


Uroczystości w św. Wniebowstąpienia Pań 

skiego, — Poświęcenie sztandaru Stow. 

Dzieci Marji. — Uroczysta akademja T, C. 
L, — Smutne refleksje. 


Czwartek, dzień Wniebowetąpienia 
Pańskiego był dla Golubia niezwykłym 
dniem świątecznym. Dwie uroczystości 
dokonały się w tym dniu. Uroczystości 


napozór odrębne i odmienne sobie, w głę- 
bi jednak zazębiające się nawzajem. 
Stowarzyszenie Dzieci Marji i Towa- 
rzystwo Czytelni Ludowych obchodziły w 
jednym dniu odrębne uroczystości. Sto- 
warzyszenie Dzieci Marji poświęcało swój 
piękny sztandar swej Opiekunce Niebie- 
skiej Królowej Korony Polekiej — Tow. 
Czytelni Ludowych obchodziło złoty jubi- 
leusz. Tu praca dla Kościoła, dla Boga — 
tam praca dla Ojczyzny, dla narodu. I 
dziwnym przypadkiem i trafem dzień 
Wniebowstąpienia Pańskiego zespolił dwa 
pojęcia, ze sobą ściśle zazębiające się, po- 
jęcia, jakie składały się na hasło naszych 
ojców i dziadów, a które to hasło „sana- 
cja moralna“ usiłuje rozezczepić, rozwalić. 
Tem hasłem — to „Bóg i Ojczyzna”. — 
W czasie uroczystego nabożeństwa na- 
stąpiło poświęcenie sztandaru  Stowarzy- 
szenia Dzieci Marji w Golubiu, jako wy- 
raz cichej i znojnej pracy. Okolicznościo- 
we kazanie wygłosił ks. proboszcz Kow- 
nacki. — W gorących słowach wy- 
kazał niebezpieczeństwa, czyhające na 
dusze ludzkie, wskazał na zgryźliwe szy- 
derstwa, jakiemi Świat dzisiejszy obdarza 
ludzi choć trochę pobożnych i spełniają- 
cych należycie swe obowiązki katolika. 
Dzień przeto poświęcenia sztandaru Stow. 
Dzieci Marji jest wielkim dniem nie tyl- 
ko dla Stowarzyszenia, ale dla całej rów- 
nież parafji. Bo pod tym sztandarem Dzie- 
ei Marji idą w bój z szatanem, z namięt- 
nościami, jakie rozpanoszyły się w okre- 
sie powojennym. Z kazalnicy pada na 
tłum zebranych parafjan apel, by powięk- 
ezyć niewielkie szeregi bojowniczek Marji. 
Hasłem dla Dzieci Marji jest: wiara 
i czyn, których to zalet obecny Świat po- 
wojenny mało posiada. — Po kazaniu od- 
była się uroczysta procesja, poczem msza 
św. Nabożeństwo uświetnił występ mu- 
zyczny pp. Strzelewiczą Pauliny (1. skrzyp 
ce), Nozdrzykowskiego Leona (II. skrzyp- 
ce), Mielnika Hugona (wiolonczela), Strze- 


lewicza Kornela (organy). — Po południu - 


przy kawce tamy se wspólna fotografja 
chrzestnych sztandaru, patronatu i człon- 
kiń Stowarzyszenia. 

Tego samego dnia o godz. 7-mej wie- 
czorem urządził Komitet Towarzystwa 
Czytelni Ludowych w Golubiu na sali 
Braci Klimków uroczystą akademję z oka- 
zji 50-lecia istnienia Towarzystwa. Gości 
przywitał prezes p. mec. Połtowicz Fran- 
ciszek, poczem orkiestra pod dyrygenturą 
p. Strzelewicza Paulina zabawiła gości po- 
lonezami, marszami, uwerturami. Miłemi 
deklamacjami obdarzyła zebranych p. 
ky ri Wanda. Przemówienie oko- 
licznościowe wygłosił p. Kaszubowski Pa- 
wel, nauczyciel z Golubia. Po akademji 
odbyły się tańce, oraz gry towarzyskie. 

„W dniu dzisiejszym obchodzimy w 
naszem miasteczku wielkie święto oświa- 
ty polskiej“ — temi słowy rozpoczął pre- 
legent swój półgodzinny referat. W prze- 
mówieniu wskazał na okres przed założe- 
niem T. C. L., zapoznał słuchaczy z cela- 
mi TCL. z jego rozwojem i środkami. 
Przebiegł całą walkę o oświatę narodową, 
polską od Komisji Edukacji Narodowej 
poprzez ciemności do TCL. „Któż zmie- 
rzyć zdolen, ile pod tą zewnętrzną formą 
jubileuszową kryje się mozolne trudu, 
kryje się ofiarności i zaparcia r siebie“ 
dla Ojczyzny, dla narodu. Kiedy Bis- 
marck dał się poznać narodowi polskie- 
mu, kiedy „bezprawie stało się prawem*, 
wtedy „trzeba było z książką i słowem 
iść do ludu, by nie zapomniał ojczystej 
mowy, by ją tak umiłował, żeby jej żadna 
siła wydrzeć nie mogła“. I szermierze 
polscy walczyli i potykali się z bezpra- 
wiem pruskiem — dla przyszłości naro- 
du! I wybudowali Polskę nie tylko „w 
duszy zbiorowej najszerszych warstw lu- 
dowych naszego epołeczeństwa", 
wywalczyli wolną. Pracy na tem nie za- 
przestano. Wychowuje się obecnie oby- 
wateli również i w Uniwersytetach Ludo- 
dowych, których celem między innemi 
jest „dążenie do pogłębienia i wzmocnie- 
nia dwóch najcenniejszych wartości na- | 
rodowych, jakie posiada naród polski t. j. 
religii i poczucia narodowego. „Ojczyźnie | 
naszej potrzebna jest oświata polska, na‘ 
podstawach religii katolickiej oparta"! A | 
taka głosiło i głosi TCL. 

Jakżeż blado występuje wobec tego | 
ogromu wysiłku dla narodu, dla Polski — 
„różowa” praca sanacji! Jakżeż odmienne 
od żywotnych i nieśmiertelnych haseł T. 
C. L. są zasady antykatolickiego „Ogni- 
ska , które tak rozpanoszyło się w na- 
szem miasteczku wśród nauczycieli z p. 
Mielnikiem na czele! — Smutne reflekeje 
budziły się w czasie słuchania referatu — 
refleksje na temat sanacyjnej „radosnej 
twórczości" dla państwa, dla Ojczyzny, 
dla Narodu! Wolę jednak wszystko zamil- 
czeń, niż narażać wydawnictwo na konfi- 
skaty, zajęcia itp. 


ELR SEGA CE TTE RESZT DEDA OO OZ WAZY TE Z ZZO l 


Nieudany komplement, 


„Nasz zmarły sąsiad pozostawił miljon 
majątku; pewno chciałabyś być wdową 
po nim?* 

„Mój najdroższy, przecież 'wiesz, że wo- 
lę zostać wdową po tobie!“ 


„Przepraszam łaskawą panią, że przy- 
chodzę tak późno”. Ais 


„O, bardzo proszę, nigdy nie przychodzi 
pan do nas za późno". 


ale ją; 


GAZETA WĄBRZESKA --crwartek, dnia 5 czerwca 10% T. 


ISpołeczeństwo a Polski Czerwony Krzyż. 


Oddani codziennej trosce życia po- 
wszechnego, w pracy o chleb codzienny, w 
wyścigu wysiłku dla zapewnienia podstaw 
dobrobytu swym najbliższym i w wypeł- 
mieniu swych obowiążków dla potrzeb 
Państwa — nie zapominajmy ani na chwr- 
lẹ, że w razie niespodzianej katastrofy 
stawić musimy skutecznie czoło nieszczę- 
ściom nią wywołanym i bronić przed jej 
następstwami naszych najbliższych, a 
przedewszystkiem nie dopuścić, by z tru- 
dem wywalczony dobrobyt społeczeństwa 
i Państwa ucierpiał. 

Poczucie zwiększonego bezpieczeństwa 
na wypadek wszelkiej katastrofy daje na- 
leżyte zorganizowanie i przygotowanie 
środków, które nietylko rozmiary każdej 
katastrofy mogą zmniejszyć do minimum, 
lecz zarazem mogą skutecznie jej przeciw- 
działać. 

Polski Czerwony Krzyż szkoli, organi- 
zuje i wyposaża drużyny ratownicze mę- 
skie i żeńskie, które winny jako fachowo 
przygotowany personel, pochodzący z łona 
samego społeczeństwa nieść pomoc swemu 
otoczeniu w razie wszelkich wypadków co- 
dziennych, nieszczęść i katastrof. Wyszko- 
lony i uświadomiony o swoich obowiąz- 
kach względem bliźnych, przeniknięty ideą 
Czerwonego Krzyża członek drużyny ra- 
towniczej, to zarazem prawy i ofiarnie 
czynny członek wielkiej organizacji spo- 
łecznej, jaką jest Polski Czerwony Krzyż. 

Posiadanie fachowo wyszkolonego per- 
sonelu, zdolnego umiejętnie wykorzystać 
swe wiadomości z dziedziny higjeny życia 
w razie jakiegokolwiek nieszczęścia i wy- 
codziennego i niosącego pierwszą pomoc 
padku, — to zapewnienie poczucia zwię- 
kszonego bezpieczeństwa dla swego oto- 
czenia, — to spełnienie obowiązku obywa- 
telskiego wobec społeczeństwa į Państwa, 

Niemożność udzielenia pierwszej po- 
mocy. brak umiejętności w ratowaniu bli- 
źniego, brak odpowiednich materjałów i 
środków ' opatrunkowych — może wywo- 
łać katastrofalne następstwa dla zdrowia 
i życia uszkodzonego i pozbawić  społe- 
czeństwa czynnych obywateli, których 
praca składa się na potrzeby Ojczyzny, 


Jeszcze w pamięci naszej nie zatarły 
się wspomnienia wszelkich nieszczęść i 
katastrof, które wywołane są występowa- 
niem chorób epidemicznych, powodzią, po- 
Żogą, a przedewszystkiem największą ka- 
tastrofą dla ludzkości, jaką jest wojna. 

Polski Czerwony Krzyż stanąć musi do 
pracy na każde wezwanie swego spole- 
czeństwa, lecz rola jego nie ujawnia się 
tylko w czasie wojny. Sztandar Czerwone- 
go Krzyża niechaj nie będzie dla nas sym- 
bolem i przypomnieniem tej najstraszniej- 
szej katastrofy — lecz niechaj stanie się 
wezwaniem do obywateli Państwa, że zor- 
ganizowani pod jego znakiem najskutecz- 
niej zwalczać będą į samo widmo tej klę- 
ski, wykazując potężną organizację spo- 
łeczną, zdolną do odparcia wszelkich nie- 
szczęść nią powodowanych. 

Szereg prac podjętych obecnie przez 
Polski Czetwony Krzyż idzie ściśle po 


linji zapewnienia obywatelom Państwa na 
wypadek katastrof i klęsk żywiołowych. 

Posiadane już przez wszystkie Okręgi 
Czerwonego Krzyża na obszarze woje- 
wództw punkty sanitarno - odżywcze — 
są formacjami bogato ij należycie wypo- 
sażonemi, które mogą w każdej katastro- 
fie niezmierne usługi oddać społeczeństwu 
pomieszczając uszkodzonych, po udziele- 
leniu im fachowej pomocy. pod swymi na- 
miotami, bądź to ruchomymi, przenośny- 
mi barakami i dożywiając ich przez po- 
siadanie odpowiednich urządzeń gospo- 
darczych. 

Kolumny dezynfekcyjno - kąpielowe or- 
ganizowane przez Polski Czerwony Krzyż 
— są to formacje ruchome, zdolne do 
zwalczania chorób zakaźnych i profiłak- 
tyki przed nimi przez urządzanie kąpie- 
lisk; natrysków i dezynfekcję odzieży į po- 
mieszczeń, 

Zdrowie obywateli Państwa i krzewie- 
nie zasad higjeny osobistej. jakoteż profi- 
laktyki znajdzie swe zabezpieczenie przez 
wykorzystanie tych formacyi w jak naj- 
większym zakresie, 

Sekcje szpitalne ruchome po 40 łóżek 
każda, są obecnie tworzone i wyposażone 
przez P. C. K. celem przyczynienia się dla 
potrzeb ludności cierpiącej — jak również 
dla uruchomienia jch w razie większego 
napływu chorych lub uszkodzonych. Pol- 
ski Czerwony Krzyż stara się zaradzić 
wielkiemu brakowi środków transporto- 
wych kołowych i motorowych dla przewo- 
zu chorych, uszkodzonych i rannych, wy- 
pjosażając swe oddziały w wozy sanitar- 
ne dwukołowe oraz pobudzając przemysł 
krajowy do wyrobu samochodów sanitar- 
nych, których dwie pierwsze kolumny już 
częściowo znajdują się w dyspozycji po- 
szczególnych Oddziałów P. C. K. 

Pośrednictwo w wywiadach. wiadomo- 
ściach o rodzinach zaginionych, prowadzo- 
ne przez Pol. Czerw. Krzyż znalazło już 
swe uznanie wśród obywateli Państwa. 

W szkołach organizujemy młodzież w 
duchu į zrozumieniu idej i haseł Czerwo- 
nego Krzyża, celem przysposobienia jej do 
roli przyszłych członków rzeczywistych, 
czynnych naszego Stowarzyszenia. 

Młodzież akademicka, ta przyszłość na- 
rodu, zrozumiała już potrzebę tworzenia 
Kół Akademickich P. C. K., które niewąt- 
pliwie przyczynią się znacznie do dalszych 
poczynań j rozwoju Stowarzyszenia, 

Szkoły Pielęgniarstwa P. C, K, już od 
kilku lat dostarczają najbardziej kwalifi- 
kowany personel sióstr zawodowych P. C. 
K.. które zaszczytną pracę  kobiety-pielę- 
gniarki niosą społeczeństwu. 

Szereg nakreślonych prac Polskiego 
Czerwonego Krzyża dla potrzeb społeczeń- 
stwa j Państwa winno dać poczucie bez- 
pieczeństwa naszym obywatelom na wy- 
padek katastrofy Rozumiemy jednak, że 
wykonanie programu prac rozpoczętych 
dla powiększenia „poczucia zwiększonego 
bezpieczeństwa możliwie jest tylko przy 
czynnym poparciu naszych zadań. przez 
każdego obywatela Państwa. 


-a 


Nieludzkie igrzyska urządza się nadal. 


Jak wiadomo, krwawe igrzyska, ja- 
kiemi są tradycyjne walki byków w 
Hiszpanji, uległy już za sprawą Hisz- 
pańskiego Związku Ochrony nad Zwie- 
rzętami pewnym złagodzeniom. Obec- 
nie wpływowy ten związek żąda dal- 
szych reform, w wyniku czego z rozka- 
zu króla ma być powołana komisja dla 
uchwalenia nowych przepisów  dlą 
„corridów**, 

Komisja składać się będzie z trzech 
mistrzów areny, a to: 1 matadora, 1 pi- 
kadora i 1 banderilla; następnie z 1 
właściciela hodowli byków, 1 wetery- 


narza, 1 urzędnika policji, 1 członka 
związku ochrony nad zwierzętami, 
dziennikarza i 1 przedstawiciela pu- 
bliczności. 

Ukazania się nowych przepisów spo- 
dziewają się jeszcze przed otwarciem 
nowej areny w Madrycie, która ma po- 
mieścić 25000 widzów. Niewątpliwie 
najbardziej ludzkiem wyjściem z sytu- 
acji byłoby zupełne zaniechanie urzą- 
dzania walk byków, widowisko to jed- 
nak jest tak lubianem przez Hiszpa- 
nów i tak zakorzenione w tradycji, że 
narazie nie może być o tem mowy. 


Przeciw walce byków. 
W południowej Francji w miasteczku Melum doszło do awantur w czasie 


walki byków. Kilkuset członków tow. 
arenę, by nie dopuścić do krwawego 
Francji właściwie wzbronione. 


opieki nad zwierzętami wtargnęło na 


widowiska, którego urządzanie jest we 
Pomiędzy demonstrantami a konną policją 


doszło do starcia; wkofńicu jednak poli cja wyparła demonstrantów z areny 


i krwawe igrzyska pomimo 


protestów odbyły się. 


Sr. d. 


Nagłe posiedzenie 
Rady Miejskiej 


w dniu 2 bm. 


Na ostatnie nagłe posiedzenie Rady 
Miejskiej w pół godziny po wyznaczo- 
nym czasie, przybyła zaledwie wyma- 
gana de powzięcia prawomocnych 
uchwał liczba 13 pp. radnych. 

Posiedzenie zostało zwołane na wnio- 
sek rad. Makowskiego, który zdołał po 
za podpisem swoim zebrać podpisy rad- 
nych: Szóstakowskiego, Gronowskiego, 
Zalewskiego i na pięć minut przed 
otwarciem posiedzenia 6-ty podpis wy- 
magany prawnie do obwieszczenia po- 
siedzenia — podpis rad. Kaczyńskiego. 

Zebranie zostało właściwie zwołane 
z powodu spraw najbardziej obchodzą- 
cych niedoszłego radcę A. Makowskie- 
go, o czem obradowano pod punktem 3 
i 4<tym. Na wstępie bowiem zgodzili się 
pp. radni obradować najpierw nad dwo- 
ma nagłemi wnioskami magistratu w 
sprawie pożyczek, aczkolwiek sprawy 
te nie były uwidocznione na kurendzie 
zwołującej posiedzenie. Sprawy te refe- 
rował p. burmistrz. Pierwszą sprawę 
była kwestja zamiany wyczerpanego 
kredytu krótkoterminowego w Komu- 
nalnym Banku Kredytowym w Pozna: 
niu na pożyczkę długoterminową. na lat 
21 z opłacaniem 8 proc rocznie i 2 proc, 
rat amortyzacyjnych. Projekt ten jako 
bezprzecznie dla miasta korzystny zo 
stał przez Radę jednogłośnie akcepto 
wany. 

Drugim wnioskiem magistratu był 
sprawa zaciągnięcia również w Kóm 
Banku Kredytowym w Poznaniu krót 
koterminowej pożyczki w wysokośc: 
20 tys. złotych na „palące“ wydatki. 
Cel pożyczki tej jasno sprecyzowanym 


nie został, jednakowoż Rada Miejska 
milczącą pożyczkę zatwierdziłą rów: 
nież. 


O ile dwa pierwsze punkty obrad 
były uchwalone w atmosferze cichej o 
tyle dwa następne stanowiły temat dy- 
skusji i pole do dowcipnych popisów 
demagogicznych inicjatora zebrania. 
broniącego gwałtem swego miejsca w 
Radzie — radnego Makowskiego. Za- 
brano się do sprawy unieważnienia wy: 
borów. Sprawę tą referował oczywiście 
jako swój „żywotny* interes radny A 
Makowski. Przemówienie „referenta” w 
90 proc, swej treści było samochwa|- 
stwem i schlebianiem tylko sobie sa- 
memu z racji niewiadomo jakich za- 
sług. Nie tylko popisywał się samochwał 
alei demagog w jednej równocześnie 
osobie, który dopuścił się tak śmiesz- 
nych twierdzeń, jak: „Nikt tylko ja po- 
trafiłem coś zrobić”, „On“ dopiero na- 
pełnił kasę miejską i rozbudował Wą- 
brzeżno. Pochwalił również p. burmi- 
j strza, mimo że on właśnie gwałtem nip: 
chciał być. Popisy demagoga wywołały 
śmiech audytorjum a wywodom jego on 
sam mógł chyba tylko wierzyć. W rze- 
czy samej rad. Makowski dał wyraz 
swego zgryżliwego niezadowolenia: z 
wyroku Sądu Administracyjnego, który 
wybory do Rady Miejskiej uznał za 
ważne. Ponieważ p. przewodniczący nie 
miał ze sobą rezolucji pierwótnej pre- 
zesa sądu adm, i wezwania na ustną 
rozprawę na której zapadł wyrok, więc 
| rad. Makowski polecił jemu udać się dc 
| domu i „dokumenty“ te przynieść. Prze 

,wodnictwo objął czasowo rad. Makow- 


ski. Za p. przewodniczącym wyszedł 
jeszcze jeden radny, p. Balicki, więc 
posiedzenie musiano przerwać, gdyż 


potrzebna pod powzięcia uchwal więk- 
szość przestała istnieć. 

Po 10-minutowej przerwie przystą- 
piono do dalszych obrad. Radni pp. Ba: 
licki i Witkowski odpowiedzieli rzeczo- 
wo Makowskiemu i nim zmówionym 
i współdziałającym, że opozycja przeciw 
wyrokowi, leży przecież tylko w intere- 
sie rad. Makowskiego i tow., więc Rada 
jako całość, która z tego powodu pew- 
no się nie stawiła w komplecie, nie po- 
winna w tej sprawie więcej głosu zabije: 
rąć, tem bardziej, że dotąd nie został 
doręczonym wyrok, 

Mimo protestu p. Balickiego i p. Wit- 
kowskiego, zamknięto dyskusję i więk- 
szością głosów uchwalono na koszt mia: 
sta obrać adwokata i w sprawie tej po- 
czynić dalsze kroki, Do sprawy tej wy- 
brano komisję w składzie: Makowski, 
Szóstakowski. 

Ostatnim punktem obrad hyła spra- 
wa artykułu w „Gazecie "rzeskiej” 
pt. „Koniec Samodzierża: Refero- 
wał również rąd. Makowski, który sią 


Str. 4 


' dopatrzył w artykule tym obleg pod 
adresem całej rady. Radni pp. Balicki 
i Witkowski jako też i poprzednio już p. 
przewodniczący, oświadczyli, że tłuma- 
czenie rad. Makowskiego jest mijające 
się z rzeczywistością, Dla każdego umie- 
jącego czytać jest jasnem, że artykuł 
jest niedwuznacznie zwrócony przeciw 
kilkom zresztom w Wąbrzeźnie znanym 
z „radosnotwórczych poczynań*. Rada 
Miejska jako całość nie ma powodu 
„więc do czucia się dotkniętą a skargę 
wnosić mogą. najwyżej ci, którzy poczu- 
wają się, że treść artykułu jest do nich 
skierowana. Jednakowoż większością 
głosów 7 uchwalono również na koszt 
miasta obrać adwokata i wystąpić ze 
skargą przeciw „Gazecie Wąbrzeskiej". 
Do sprawy tej wybrano komisję w skła- 
dzie: Makowski, Szóstakowski, Kaczyń- 
"ski. Na tem zakończono zebranie o go- 

'dzinie 9,30. 

Stało się to, czego się spodziewali- 

"śmy. Nie mają odwagi sami wystąpić 
ci do których piliśmy. Wolą raczej za- 
"słaniać się autorytetem całej Rady 
‘Miejskiej, w której nikt temu nie prze- 
czył, są ludzie zacni, uczciwi i faktycz- 
"nie dobro. miasto mający na oku. Wy- 
-jatek — klika. — Miasto zaś zadłużone 
-i tak po uszy ma podjąć się prać brudy 

tych „bohaterów“ groszem publicznym 
swego obywatelstwa. 

Czekajmy więc cierpliwie na osta- 
teczną i walną kompromitację tych, 
którzy trząść chcą Wąbrzeźnem. Przed 
kompromitacją tą nie uchroni nawet 
odręczne pismo „wodza narodu“, 

A więc nóżka na stół. 

Materjał pilnie zbierany mamy go- 
towy! 


— 


Ks. kardynał Lucon f 
Jak już donosiliśmy zmarł 28 maja ar- 
cybiskup z Reims ks. kardynał Lucón 
w 88 roku życia. 


Drożyzna dobija 
się do drzwi. 


Od dnia 1 czerwca rb. dyrekcja Pań- 
stwowego Monopolu Tytoniowego podnosi 
ceny wszystkich swoich wyrobów. Oficjal- 
nie mówi się o podwyżce 10 proc., ale — 
jak wiadomo — przy „zaokrąglaniu* za- 
zwyczaj wypada to zawsze znacznie wię- 
cej, niż 10 proc. 

W związku z zamierzoną podwyżką 
hurtownicy już wczoraj detalistom nie 
sprzedawali wyrobów monopolowych i w 
wielu punktach sprzedaży zabrakło  nie- 
których gatunków. 


Warto przypomnieć, iż niedawno rząd 
podniósł ceny wyrobów Monopolu Spiry- 
tusowego; obecnie podnosi ceny wyrobów 
tytoniowych. A dzieje się to w tym cza- 
sie, kiedy ceny od pewnego czasu jako 
tako ustabilizowały się. 


<—————— 


© Zebranie Związku Inwalidów. Mie- 
sięczne zebranie Związku Inwalidów Wo- 
jennych Rzeczypospolitej: Polskiej Koło 
Wąbrzeźno odbędzie się w dniu 9. czerw- 
ca br. (drugie święto Zielonych Świąt) o 
godzinie 1.30 w lekalu p. Malskiego ulica 
Grudziądzka. © przybycie wszystkich 
członków uprasza Zarząd. 

© Baczność sokoli! Miesięczne zebra- 
nie Sokoła odbędzie się we czwartek dn. 
5-go czerwca br. w sokolni ul. Przemysło- 
wa. 

Czołem! Prezes. 


© Zebranie Stowarzyszenia Pań Milo- 
sierdzia św. Wincentego a Paulo odbędzie 
się we czwartek dnia 5-go bm. o godzinie 
16-tej w zwykłej sali, na które uprzejmie 


zaprasza Zarząd. 
© Nadzwyczajne walne zebranie Brac- 
twa Strzeleckiego w Wąbrzeźnie. Stó- 


seownie do uchwały zarządu z dnia 29-go 
maja 30 r. zwołuje się niniejszem nadzwy- 
czajne walne zebranie na dzień 11 czerw- 
ca 1930 r. na godz. 8 wieczorem do strzel- 
nicy Bractwa Strzeleckiego. 

Porządek obrad: 

1. Zagajenie. 2, Ustalenie programu na 
królewskie strzelanie na dzień 6 i 7 lipca 
30 r. 3. Sprawa orkiestry wojskowej. 4. 
Sprawa tarcz honorówych. 5. Sprawa na- 
gród. 6. Sprawa premij i odznak. 7. 
Uchwały zarządowe. 8. Sprawa  loterji 
Bractwa. 9. Wolne głosy. 10. Zamknięcie. 

Z uwagi na ważność obrad przybycie 
wszystkich pp. braci konieczne. O ile nie 
stawi się statutowa większość członków, 
odbędzie się pół godziny później drugie 
nadzwyczajne walne zebranie bez względu 
na ilość obecnych członków i  powzięte 
uchwały stają się wtedy prawomocne. 

Zarząd. 


© Zebranie zarządu Bractwa Strzelec- 
kiego i Komiietu loteryjnego odbędzie się 
w dniu 6. bm. o godzinie 6.30 wieczorem 
w Strzelnicy. Zarząd. 


© Zabawa pocztowców. W drugie 
święto Zielonych Świąt Związek Niższych 
Funkcjonarjuszy Pocztowych urządza w 
ogrodzie p. Twardowskiego przy mleczar- 
ni zabawę letnią, połączoną z  niespo- 
dziankami. W czasie zabawy  koncerto- 
wać będzie zespół doborowej orkiestry 18 
p. ułanów z Grudziądza, Wieczorem od- 
będzie się zabawa taneczna w sali „Dwo- 
ru Wąbrzeskiego'. 

© Kradzież roweru. W poniedziałek 
niejakiś p: Kiebała zostawił na chwilę 
rower.przy gmachu gł. dworca. Znalazł 
się jednakowoż amator cudzej własności, 
który rower zabrał i zbiegł niespostrzeżo- 
ny przez nikogo. 

© Najechanie rowerem. W dniu 28. 
maja br. około godziny 1-szej po połudńiu 
p. Kühn zatrudniony w drukarni niemiec- 
kiej p. Hinza w Wąbrzeźnie jechał rowe- 
rem na chodniku na drodze prowadzącej 
do gł. dworca. Zabraniana przez przepi- 
sy porządkowe jazda na chodnikach, za- 
kończyła się tym razem bardzo tragicznie. 
Rowerzysta najechał idącego drogą chłop- 
ca niejakiegoś 4-letniego Franciszka Prze 
kopowicza. Nieszczęśliwy chłopiec naje- 
chany przez pędzący z nadmierną szybko- 
ścią rower, został przezeń odepchnięty i 
przejechany, wskutek czego uległ niebez- 
piecznemu i skomplikowanemu złamaniu 
nogi. Sprawca nieszczęśliwego wypadku 
odpowie za to z pewnością przed eądem. 

© Przedstawienie harcerskie. We wto- 
rek dnia 3. bm. odbyło się w sali p. Ka- 
czyńskiego przedstawienie harcerskie 
sztuczki p. t. „W zaczarowanym lesie", — 
Amatorzy odegrali sztuczkę tę bardzo ło- 
brze. Recenzję i sprawozdanie podamy w 
następnym numerze. 


GAZETA WĄBRZESKA — czwartek, dnia 5 czerwca 1930 r, 


Ostatnie wiadomości. 


Zmiany w rządzie. 


Warszawa 4. 6. 

Wczoraj pan Prezydent Rzplitej pod 
pisał dymisię p. Józewskiego ze stano- 
wiska ministra spraw wewnętrznych 
a zarazem powołał na stanowisko to 
gen. Sławoj Składkowskiego. 

P. Składkowski znany jest nietylko 
jako lekarz chorób kobiecych i twórca 
t. zw. „sławojek*, lecz będąc ministrem 
spraw wewnętrznych w r. 1928 nabył 
wprawy w przeprowadzeniu wyborów, 
wydając szereg znamiennych zarzą- 
dzeń. Jak wiadomo Sąd Najwyższy 


| musiał unieważnić wybory w całym 
szeregu okręgów z powodu licznych 
nadużyć. 

Mianowanie p. Składkowskiego zda 
je się wskazywać na to, że Sejm zosta- 
nie niebawem rozwiązany i wkrótce 
spodziewać się należy nowych wybo- 
rów; przy tej sposobności warto jed- 
nak przypomnieć, że w celu zapobieże 
nia nadużyciam wyborczym Sejm uch- 

| walił ustawę, która przewiduje surowe 
kary za tego rodzaju przestępstwa. 


| 


KRÓL. NOWAWIEŚ, pow. wąbrzeski. 

W drugie święto tutejszy „Sokół“ urzą- 
dza wycieczkę do- lasu Wronie, gdzie od- 
będzie się zabawa leśna z koncertem, po- 
pisowemi ćwiczeniami oraz różnemi nie- 
spodziankami. Na wycieczkę tą podąży 
również i oddział „Sokoła“ wąpbrzeskiego, 
aby razem z bratniem gniazdem wykonać 
ćwiczenia pokazowe. Wieczorem odbędzie 
się zabawa taneczna u p. Murawskiego w 
Stanisławkach. 


CZYSTOCHLEB. 

Impreza Kółka Rolniczego. Kółko Rol- 
nicze w Czystochlebiu w I-sze święto u- 
rządzi zjazd rolniczy połączony z zabawą 
letnią na polance leśnej w Czystochlebiu. 
Program tej zabawy jest bardzo urozmai- 
cony i ogłosimy go w następnym nume- 
rze. © 


zonie ZO ZZOZ NWA PRZ RZA RZEZ | E A 


Przeciw Propagandzie Koryta- 
rzowej. 


(praca zbiorowa pod redakcją Józefa Bo- 
rowika), Toruń 15%, str. 163 VIL, Skiad głó- 
wny Gebethner i Wolff, Warszawa, cena 10 
zł. — 

W żych dniach ukazał się nakładem In. 
stytutu bałiyckiego w Toruniu obszerny 
tom pt. „Przeciw Propagandzie Korytarzo 
wej” jako praca zbiorowa 9 autorów pod 
reuakc,ą p. Józeia borowika, dyrektora In, 
styżutu, Tom ten stanowi część drugą wy- 
kiadów wygłoszonych w styczniu br, na 
kursie akademickim dla publicystów i 
dziennikarzy w Toruniu i zawiera na wstę_ 
pie przemówienie p. H, Strasburgera p, t.: 
„Nauka, polityka i prasa“ ujimujące w 
tych trzech zasadniczych puńnkiach sprawę 
obrony naszego dostępu do morza, Na dal- 
szą treść tomu składają się cenne prace 
profesorów J. Kostrzewskiego, A, Fischera 
i M Rudnickiego, odpierające na podsta. 
wie źródłowych argumentów z dziedziny 
prchistorji, językoznawstwa i etnograiji 
bezpodstawne pretensje Niemców w Spra- 
wie przynależności Pomorza. W dalszym 
ciągu znajdujemy ogromnie ciekawe re- 
feraty pp. K, Smogorzewskiego, E, Ruecke- 
ra, T. Marskiego i T. Bierowskiego, oma- 
wiające szczegółowo organizację prasy i 
dzia.alność instytutów naukowych w 
Niemczech na terenie propagandowym, W 
uzupełnieniu wspomn'anego tomu, umiesz, 
czony jest spis niemieckich czasopism po- 
litycznych Prus Wschodnich i wojew. po- 
morskiego, 

Przeciw  Propagandzie  Korytarzowej 
jest niewątpliwie cennym podręcznikiem 
dla wszystkich interesujących się zagad- 
nieniem obrony Pomorza. (w) 


W sprawie przywozu towarów 
reglamentowanych. 

Pom. Izba Handlowo-Przemysłowa po- 
daje do wiadomości zainteresowanych 
firm w okręgu Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej w Grudziądzu, że podania o ze- 
zwolenie na przywóz towarów reglamen- 
towanych w 3-cim kwartale r. b. należy 
wnosić do Izby Przemysłowo-Handlowej 
w Grudziądzu wzgl. Wydziału Morskiego 
Izby w Gdyni lub Przedstawicielstwa Izby 
w Toruniu, ul. Żegłarska 1. do dnia 15 
czerwca rb. na formularzach, które otrzy- 


mać można w biurze Izby Przemysłowo- 
Handlowej, i to dla każdej pozycji taryfy 
celnej i każdego kraju pochodzenia z 050- 
bna. 

Do podania należy ewtl. dołączyć fak- 
turę wzgl. pro forma fakturę oraz uwierzy 
telniony odpis świadectwa przemysłowego 
wykupionego na rok 1930, o ile odnośnego 
dotychczas Izbie nie przesłano. Do podań 
o przywóz towarów z Austrji musi być do- 
łączona faktura, zaświadczona przez au- 
strjackie Ministerstwo dla Handlu i Ko- 
munikacji (Bundesministerium für Han- 
del u. Verkehr), zaś do podań o przywóz 
towarów z Czechosłowacji dołączona fak- 
tura musi być zaświadczona przez czecho- 
słowackie Ministerstwo Przemysłu i Han- 
dłu w Pradze lub jego ekspozytury w Bra- 
tislavie lub- Uzhorowie. 

Podanie należy zaopatrzyć w znaczek 
stemplowy 3.— zł. a załączniki po 50 gro- 
szy (z wyjątkiem kopji podania). Opłatę 
manipulacyjną, która zależna jest od war- 
tości przywożonych towarów, należy wpła- 
cić do kasy Izby względnie na konto w P 
K. O. Nr. 204.415. 

Podania wniesione po wyżej wspomnia- 
nym terminie bezwzględnie nie będą mo- 
gły być uwzględnione. 


Jak już donosiliśmy znany amerykań: 
ski podróżnik polarny Wilkins zakupi! 
łódź podwodną w której zamierza od 
być podróż do bieguna północnego. 

EIINTRTLNIENTEOZEPTITE PORTY TOZU WEZZĘSNEK, XTEFO, 
Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 

Edward Piszcz, Wąbrzeźno, Wolności 55. 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 


Druk: Drukarnia Toruńska S. A, 
w Toruniu, 


IID „DYÓR WĄPNZESNY” 


wł. Jan Kaczyński. 


z najbardziej interesującą 
gwiazdą ekranu 


W Li Il. święto Zielonych Swiąt o godzinie 5 i 8% wieczorem 
wyświetlamy wstrząsający i wzruszający dramat erotyczny p.t 


Brapdziune amino Niny tron 


BRYGIDĄ HELM. 


Dzielnie sekundują znakomici artyści WARWICK WARDiFRANK LEDERER. 


WKRÓTCE: 


„książęta 
na wygnaniu“ 


W rol. głów.: Lya Mara. 


Licytacja przymusowa. 
W piątek, dnia 6. VI. 1930 r. o godz. 
10-tej pa poł. sprzedawać będzie egze- 
kutor Wydziału Powiatowego u p. Klaus- 
majera Henryka w Skępsku (Kałdunek): 


2 konie robocze, 

3 jałowice, 

1 tuzję centr. cal. 16, 
9 prosiąt 8 tyg. 


naison dającerhu za natychmiastową za- 
płatę. 
Wydział Powiatowy powiatu wąbrzeskiego. 


E z 
Licytacja przymusowa. 
W sobotę dnia 7. VI. 1950r. o godzinie 10-tej 


przed południem sprzedawać będzie egzekutor Wydziału 
Powiatowego u p. Rudnickiego Antoniego w Gzikach: 


1 motor 


3 konny W-338. 
na prąd stały na 220 woltów 
tanio na sprzedaż 


1 kompl. pokój meski, Heider-Wabrzeźn:, 


1 kompl. jadalnię, Wybudowanie pod Czystochiek. 
najwięcej dającemu za natychmiastową zapłatę, PREDZEJ 
Wydział Powiatowy powiatu wąbrzeskiego. Chłopiec: 


może się 
zgłosić. St. 
KUPUJCIE U $WOICH. 


BAR OBYWATELSKI 


Kino Hotel Dwór Wąbrzeski Kino 
wł JAN KACZYŃSKI 


poleca: 


swój lokal zaopatrzony w pierwszorzędne 
wódki i likiery 


dobrze pielęgn. piwa i pierwsz. kuchnię 


Obiady—kolacje — przekąski. 


Ceny bardzo niskie. Ceny bardzo niskie. 


uralski 
ąbrzeźno, Kolejowa. 


